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L I T E R A T U R A  Z A G R A N IC Z N A .

Principes sur les quels do i vent reposer les etablisse- 
ments de prevoyance.

Zasady na których opierać się powinny Jnsty- 
tucye przezorności, iako to: kassv oszczędności, 
ton ty n y , assekuracye, um orzeni i etc. z doda­
niem rozbioru szczegółowego kassie Lefarga. w 
Paryżu 1821. in -8 . 126. kart.

Dzieło to zapełnia ntieysca bardzo ważne któ­
rych niedostawało w nauce ekonomii polityczney

Tableaux chronologiqu.es de Thistoire ancienne et 
inoderne.
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Obrazy chronologiczne historyi dawney i teraźniey- żył oddzielną kolumnę w sposobie annexu i w tey
C r w r t t i ' r  n n n a  T  I  '  r F  1_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Ł  1     .  1 •  ° r  .  . .  +

■niu dziecka swoiego-. Ogół iey obeytnował fu-  
storyię powszechna; iecz w wydaniu umieszczono 
tylko historyę starożytną, od stworzenia świata 
az do ery chrzcśeiańskiey. Spodziewać się n a­
leży iż druga połowa wyidzie n iebaw nie, to  test 
hi.storya nowoczesna którą autor napisał był do 
roku 1763. do traktatu zawartego w H ubersbur- 
gu. Syn iego poprow adził dzieie aż do roku 
1820. Obrazy historyi starozytney dzielą się 
na trzy części. W pierwszey iest tyle rubryk ile 
było narodów sobie w spółczesnych, którym to 
sposobem można zaraz obiąc wszystkie zdarze­
nia które się przytrafiły o iednyrn czasie. C hro­
nologia La rc her a służyła do ułożenia obrazu  cza* 
sów dawnieyszych. Rubryka Rzymian z pierw szey 
epoki obeymowała wiele mieysca; dla którey 
przyczyny autor chcąc uniknąć niedokładności, uło-

szey , przez pana J. L-. T houret, członka zgro 
m adzenia konstytucyinego. w Paryżu, 1821. 
in-folio  tom 1.
Dzieło to iest owocem namysłu iednego z sław­

niejszych  członków zgromadzenia konstytucyi­
nego w Paryżu , którego pierwsza wydana książka 

stała się klassyczną w nauce historyi. Poczat- 
kowie ułożył ią autor dla wychowania syna swo­
iego który chcąc aby ten zabytek przywiązania, 
oycowsktego mógł służyć do użycia wszystkich 
synów , drukiem  ią ogłosił. Praca pana Thouret 
datuie z roku 1792 i , 793 zara2 po stończelliu
obrad zgromadzenia konstytucyinego w którey to 
Epoce autor poświęcił się całkowicie wychowa-

wszystkie ważnieysze szczegóły są obięte. C hro­
nologia tych obrazów popraw iona została przez 
syna podług edycyi Alberta dzieła o sposobie 
rewidowania dat chronologicznych , w Paryżu 
wydanego. T rzecia częśc, która w obszerności 
równa się dwóm pierw szym , zawiera historyą 
nauk, literatury  i sztuk pięknych, aż do E ry 
chrześeiańskiey. Zamyka również uwagi nad rzą ­
dami ,  prawami cywilnemi i obyczaiami różnyeh- 
narodów. Ta ostatnia częśc uległa zm ianom  
dodatkom za pomocą k tórych pan T houret syu 
autora postawił ią w rów ni ze stanem  dzisiey-— 
szego światła. Można z tego przekonać się i» 
dzieło to iest nayważnieyszem iakie od daw ne-



go czasu wydano, i powinno bydź poszukiwane 
od osób utrzymuiących domy wychowania i 
szkoiy płcioboiey; naszem zdaniem me ma innego 
dzieła wygodnjeyszego któreby pewnieyszem 
było, nad t o , do nauczenia się dobrze historyi. 
Polityk znaydzie w niem z łatwością skazówkę i 
treści niezliczonego mnóstwa zdarzeń i wypad­
ków z których się składa historya , a które będąc 
położone obok siebie, ieżeli były współczesne, 
wzaiemnym wpływem umacniała pamięć uczące­
go się. Podobne przedsięwzięcie, szanowne dla 
swoiego celu', iako i dla ważności swoiey, za- 
sługuie być zachęcanem.

/
Histoire des grands Chpitainfes de la F ra n c e . 

Historya sławnych woiowników F rancy i,  nowych 
czasów. p. A H. Chateau-neuf. Nowa edycia 
zupełnie poprawna, w  Paryżu, 1821, dwa 
tomy in 8-vo.
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Od dawnu iuż au tor tego dzieła posiada 
nieiako przywiley Opisywania życia sławnych 
woiowników ircneuzkicli. Ogłosił iuż był dawniey 
w małym formacie Korneliusza Neposa francuskie­
go  , który się -tćm różnił od Korneliusza łaciń­
skiego że wicie podchlebiał. Grzeczności były 
modą ówczasowego sposobu pisania, p. Chateau- 
neuf użył sposobu takiego iak wszyscjf. Dziś 
gdy pochwała skromniey się używa , iest to wielka 
korzyść dla historyi że może wystawione mieć 
charaktery bez dogadzania miłości własney i 
próżności. Lecz żeby pisać ze wszelką wolnością, 
potrzeba przywiązać się. tylko do samey historyi 
umarłych'; bo co się tycze żyiących z trudnością 
przychodzi wyrzec o nich bezstronne zdanie. 
Potrzeba iest chwalić ich ? będą posądzali o 
interessowność. Potrzeba przeciwnie ganić ? to 
znowu posądzą o zemstę o nienawiść i przyprawią 
o prześladowanie możnych, ich familii i przyia- 
cioł. W nowtim dziele, a raczey w nowem wy­
daniu dzieła p. Chateauneuf, iest mowa o samych 
Generałach z czasów rewolucyi którzy wszyscy 
wymarli lub p raw ie , że nie wiele brakuie. £y- 
cia ich zręcznie są opisane, i chociaż po tylu 
wydanych dziełach o zawodzie woiowników ffan-

cuzkich trudno było coś nowego powiedzieć, 
wszelako nie bez ciekawości czytać można histo­
rya tę wielkich woiowników. Dziwie się należy, 
iż autor na samym wstępie umieścił opis prześla­
dowań doznanych pod rządem Cesarskim. W ie- 
dnem mieyscu żali się, że Minister Champagoy 
odpowiedział m u , iż kto pisze historya wielkich 
woiowników powinien mieć tylko same chwałę 
w nadgrodzie; co się każe dorozum iew ac, iż 
pan Chateauneuf musiał żadac inney ieszcze nad- 
grody. Uwiadamia potem iż mu ofiarowano 4o,ooo, 
franków za to iedynie ażeby się wstrzymał z 
ogłoszeniem tego dzieła; że Baron Pommereul z 
rozkazu Cesarza chciał skonfiskować wszystkie 
iego exemplarze. Takowe skargi trudno iest 
pogodzie z pysznemi pochwałami które w owym 
czasie odbierał Korneliusz od dzienników nay- 
bardziey rządowi przychylnych a które pan Cha­
teauneuf sam w swoiem nowem dziele umieścił. 
Jeżeli nawet przypomnieć można, książka ta uzna­
na była za klaśsyezną, to iest do użycia klass 
szkolnych. Z tein wszystkiem, [Imiewaz w owym 
czasie wychodziło wiele roskazów dziwacznych 
i często sobie przeciwnych, byc może iż autor 
był po kolei to chwalonym to ganionym, i że 
z tego powodu nie należy nie wnosić ani prze­
ciw dziełu, ani zan i m.  Jest nadzieia że w dz i-  
sieyszytn czasie sądzone będzie z większą bez­
stronnością.

  ^

Essai sur 1’histoire des Comtes de Provance. 
Początek do historyi hrabiów Prowanckich. z

dołączeniem historyczney treści o Xiążętach
którym podlegała Prowancya przed ustanowie- 

- niem panuiacych Hrabiów , przez pana Boisson
de la Salle , w Aix, 1820. 1 tom in-8.

Autor był dawniey Radzcą Parlamentowym w 
Aix, i dopełnił dosyć dobrze tytułu dzieła, swo­
iego, które iest skróceniem użytecznem, pisanem 
zwięźle i iasno: ament mem nsse  periti, ieśt de- 
wizyą autora. W dziele tym dowiódł nadto iż 
od XM wieku miasta Prowanckie były iuż wol- 
nemi osadami , że miały swoia administracya od­
dzielną , i ustanowioną dla pogodzenia wolności
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ipieszkańców z postępem eywilizacyi, umieiętno-
ści i sztuk pięknych. Ze nakoniec wysyłały tle- 
putowanych _<!;• stanów prowanckieh.

M onur °nt en memoire de Tetabliśsement dc la. 
constit de Baviere.
Pomnik na pamiątkę zaprowadzenia konstytucyi

w Bawaryi. *
Hrabia Ervin de Schónbord Wisenheid, vice 

prezes pierwszey Jzby stanów Bawarskich , kazał 
wystawie nie daleko Wiirtzburga, w dobrach swo­
ich w Gaybach, pomnik na pamiątkę zaprowadzenia 
konstytucyi która iego naród został obdarzony- 
Kolumna ta stoi na wzgórku nad brzegami Menu,

o

z wierzchołka widzieć się daie wielka rozległość 
kraiu żyznego, w pośród którego rzeka Men 
płynie. Nad galeryą Wznosi się kopula, nad 
k tó rą  są kandelabry z lanego żelaza wyobraża­
jące  symbołum oświecenia. Czytać się także daią 
dwa napisy, z których pierwszy składa Jmię Kró­
la ,  d rugi zaś wyraża: M agnus ab integri scecu-1
lot um nascitur ordo. '
Srzednica tey kolumny wynosi stóp trzynaście, 
iey wysokosc nie licząc kandelabrów stóp osin- 
d z i e s i a t  p i e c . W i e l k i e  o g n i e  z a k ł a d a n e  s a  w  r o c z -  

nice zaprowadzenia konstytucyi Bawarskiej pod 
ta kolumua: dziedzic dóbr iest fundatorem ło­
żonych na to kosztów, a obrzęd ma na celu 
hołd wdzięczności który sie Monarsze od ludu 
należy.

Letres sur le Bosoforc.
L is ty  z nad Bosforu. Tom i in 8-vo w Paryżu 

i 8 2 r.

W  czasie kiedy wszystkich uczonych i p r z v -  

iacioł ludzkości oczy zwrócone sa na okolice 
Bosforu, nad któremi tyle ważnych i interessu-, 
iacyi li zdarzeń -spodziewać się należy, rozumie­
my że książka która o tym c i c k a \ V \ m  horyzon­
cie mówi, przyięta będzie miłe od czytaiącey Pu- 

, blicznośei. Jest to opis podróży pewnej dowcip- 
ney damy po kraiach wschodnich , będących teraz 
teatrem lak wielkich zdarzeń; uwagi tey osoby,

są słuszne i zwiernoscią ile ze bez żadnego prze» 
sądu kreślone. Dzieło to choc tylko iest owrocem 
prywatney korrespondencyi pisaney w poufałym 
stylu przyiaźm, łączy iednak w sobie ciekawości 
romansu z użytkiem opisu podróży.

Coup d 'oed sur les revolutions des royawnes dc 
Naples <et de Piemont en 1820 et 1821.

Krótkie uwagi o rewolucyach zaszłych w K ró­
lestwie Neapolitańskiem i Piemoncie , W roku 
1820 i 1821. wydane w Paryżu 1821. w i. to ­
mie in-8. od 224 kart.

Książka ta poparta iest Wiary godnemi do ­
kumentami o zdarzeniach które opisuie, i do­
łączona do niey została mappa dla ułatwienia 
zrozumiałości co do czynów woyskowych.

Dictionaire liistorique de I'abbe F. X .  de Feller. 
Dykcyonarz historyczny Xiydza Fell er Jezuity w 

Niderlandach, -piata edyeia zbogacona wielu 
no.wemi artykułami, właczonemi podług al­
fabetycznego porządku, i poprawiona stosownie
d o  o g ł o s z o n e g o  o  n i e y  z d a n i a  najlepszych 
biografów, w Paryżu 1821. (Dzieło cale skła­
dać będzie 12 Tomów ) Wyszedł tom 1 in-8.

Historyczny dykcyonarz X-ędza Feler znany 
iest naywięeey od duchownych. Do ułożenia iego 
uzył autor leszcze w roku 1781, dykeyonarza 
Xiedza Chaudon, który przeyrzał, w którym 
pododawał i pozmieniał zdania , i do którego 
dołączył rzeczy - sprzeciwiające się wolnościom 
kościoła Galikauskiego, a sprzyiaiace bardziey 
powadze najwyższego kościoła. Dzieło to było 
zachwalone we Era ney i w czasie kiedy panowała 
iak ś nienawiść do zasad Galikauskich. Stron­
nicy Xiedza Feller przyznaia sami że w istocie 
dzieło iego nie iest zupełnie wolne od błędów 
i ogłosili go iedynie w tym celu, ażeby spro­
stować zdanią i odmienić niedokładności, zarę- 
czaiąe że ta edycya stanie się tym sposobem 
godnieyszą powszechnego szacunku którym ią 
zaszczycili wszyscy uczciwi ludzie, Tym końcem
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itniełi ią nawet dedykować Biskupom Francuzkim.
Tom pierwszy teyedycyi, który iuz wyszedł 

-nie zawiera tych poprawek o których w Prospekcie 
zaręcznie było dam ;, z kąd się pokaźnie ze ci 
którzy wydali powtórne ogłoszenie dykeyonarza, i 
ci którzy wydali Prospekt nie muszą być iedni i ci 
sam i, co tez także o icli patriotyzmie i świetle 
sądzić należy. Wypada także uważać iż Biskupi 
Francuzcy nie przyięli dedykacyi dzieła X. Fei­
nera niepoprawnego.

Aniiqiiites egjptiennes.
•Pan B el/oni, o którym często mówiliśmy w 

naszem piśm ie, wydał niedawno w ięzyku an­
gielskim opis wierny dwóch pierwszych sal 
grobów Egipskich do których się dostał, a gdzie 
ieszcze noga żadnego Europeyczyka nie postała. 
Te dwie sale daią iuż wielkie wyobrażenie o 
wspaniałości tych grobów. Figury przelane były 
na gips Paryzki zaraz na mieyscu, a potem 
zostały odmalowane przez pana Belzoniego z 
wielka dokładnością, Naypięknieysza gruppa, któ­
ra była w tych salach, składa się z czterech figur. 
Osiris, naypierwsze Bóstwo Egiptu , iest siedzące 
na tronie złożonym z wielu kolum n; trzyma 
w obu ręku księgę, oprócz tego ma w lewey na­
rzędzia rolnicze. Przed nim stoi ieden Król 
przedstawiony przez Apollina Egiptskiego który 
ma głowę sokola ; za nim iest wyobrażona 
postać kobiety która będzie zapewne Boginią 
Buto, niesie na głowie ptaka w klatce. Cala grupa 
ma nad głową glob skrzydlasty ; lecz nayznacz- 
nieysza ze wszystkich ozdób iest procesya nie­
wolników, w którey znayduią się ludzie biali, 
czarn i, oliwkowaci i m iedziani. Ludzie mie­
dziani maią bydź Egipcyanie: ludzie o czarney 

“brodzie żydzi, centkowani Persy. Pomiędzy 
osobliwościami egipskiemi zebranemi przez pana 
Belzoniego, są niektóre bóstwa kamienne tudzież 
drewniane, iedna momia Egipska , i ieden ma­
nuskrypt papyrowy maiący dwadzieścia i trzy 
Stóp długości.

Prieres et meditations pourles solenmtes chretiennes, 
a Pusage du culte public et particulier.

Modlitwy i rozmyślanie na dni "uroczyste ko­
ścielne, przez G J. Zollikoffer , Pastora kościoła 
reformowanego w Lipsku, w Paryżu 1820. w 1 
tomie in -8. (tłóm aczenie z Niemieckiego) 
Autor tego dzieła Grzegorz Joachim Zolli- 

kofłer urodził się w St. Gall iy 3o. Odbył kurs 
nauk teologicznych w Bremie i w Uniwersytecie 
Leydyiskiem , a w toku iy 58, otrzymał mieysce 
Pastora kościoła reformowanego w Lipsku. Miey­
sce to było dla niego polem na którem rozwi- 
nął piękną zdatnosć do kazań , i gdzie ugrun­
tował sławę która się rozciągnęła potem do całych 
Niemczech. Wymowa lego ma tę cechę, i£ iest 
łatwą i czystą, styl iey iest zwięzły i wykstałcony, 
w rozumowaniach wielka biegłość i gruntowność, 
w przekonywaniu zręczność, w dowodzeniu głę­
bokie uczucie i prawda. Zollikoffer umarł w Lipsku 
1788 w piędziesiątym ósmym roku życia swoiego. 
Tłómaczenie iego nabożnych książek wyszło 
pierwszy raz w roku 1788 i były zaraz cztery 
edycye. Dzieło, o którem iest m owa, uważane 
b y d ź  inwe i a k o  d a l s z y  c i ą g  i u z u p e ł n i e n i e  w s z y —

stkich innych tego autora poprzednio wydanych, 
i iest wielką pomocą dla tych kościołów które 
przez śmierć lub nieobecność swoich Pasterzy, 
pozbawione są kazań właściwych, iako też dla 
osób które z okoliczności lub iakich innych 
przeszkód nie mogą być obecne w kościele i 
chcą przez domowe nabożeństwo zastąpić ob­
rządek świąteczny i tym sposobem wywiązać się 
z obowiązków chrześcianiua.4.

Della giustizia e dcl diritto, etc.
O sprawiedliwości i o prawie z przystosowaniem 

ich do spraw wątpliwych, przez Antonio N\gris. 
w Medyolanie, 1820.

W dziełku tern zamierza sobie Autor poddać 
pod rozbiór analityczny kwestią niedawno roz­
bieraną jyzez Barbacovi: Czyli mogą bydź sprawy
cywilne zupełnie wątpliwe? Wystawia nayprzód 
główną teoryę i zdania Juryskonsułtów o spra­
wach wątpliwych; wchodzi potem w zasady



< 381 )

Sprawiedliwości i praw a które wyprowadza z 
praw d m oralnych będących iuż to przyczyną 
iuż to skutkiem ogniu praw ustanow ionych; 
skąd dopiero wywodzi zastosowania do wyiaśnie- 
nia wszelkich praw nych zagadnień i wszelkich 
spraw w ątpliw ych. Podaie także środki dążące 
do zapobieżenia niepewności Sędziów , nakoniec 
zbiia główne tezy pana Barbaeovi. Pan Nigris 
do w o d z i, że chce zastosować krytyczny rozbiór 

i  ako tez ducha filozoficznego do nauki jurispru- 
dencyi, i ze w tem  i#st za szkolą Romagnosi 
który bardziey niż ktokolwiek rozszerza we ło- 
szech filozofią prawa. Spodziewamy się iż iego 
naśladow ca zachowa w swoich dziełach ieszcze 
więcey iasności i zwięzłego wysłowienia a lo tym 
bardziey ze uczul potrzebę rosprzestrzenienia 
swoiey nauki i rozpostarcia iey m iędzy wszel- 
kiem i klassami towarzystwa.

Consideration's generates sur 1'etat de Vagriculture 
en J-rance, par Mr Desir O rd inaire , inspecteur 

general de 1’academie de Besancon etc.
Uwagi nad stanem  rolnictw a we Fraricyi w P a . 

ryżu 1820 in-8.
W  wydawnem dawniey dziełku pan Desir o r­

d inaire  uważał rolnictwo i ako sztukę praktyczna 
zdolną wydoskonalenia w niektórych tylko iey 
sposobach; dziś traktuie sztukę znania się na 
roli iako godną naywiększego badania i nauki, 
a  wznosząc się do pierwiastków teoryi która 
pow inna kierować wykonaniem rozmaitych środ­
ków , uważa rolnictwo w stosunku do potrzeb 
ciała towarzyskiego. Uczyniwszy zręczne przy­
stosowanie między rolnictwem  a sztuka leczenia, 
które obie znaiome są autorowi, przechodzi po­
tem  do zastosowania teoryi ledney z teoryą i 
użytecznością drugiey nauki- Wchodząc w rozbiór 
szczegółowy myśli iego , a nawet używaiąc n ie­
których wyrażeń au to ra , obiaśniem y lepiey za­
sady na który«ł» się opiera.

W  pierwszych wiekach ludność nie mogła bydź 
wielka chyba nie w zyznych i urodzaynych kra­
inach ; lecz iak skoro ludzie nauczyli sio po­
mnażać ,tę urodzaynośc przemysłem zwiększyła

się ich liczba i swoboda- D z iś , osobliwie >ve 
Francyi ludność nie potrzebuie oczekiwać na 
przyczyny rozwiiaiące iey liczbę i pom yślność, 
bo te są rozwinięte w całey mocy swoiey. Dla 
tego te ż , mimo w o ien , iak wiadomo koszto­
wnych i niszczących, wynalazek szczepioney 
ospy, i popęd sztuk wszelkiego rodzaiu, znacznie 
te ludność pomnożył. J w takim to właśnie 
stanie rolnictwo potrzebuie natężać sił aby od­
powiedzieć potrzebie narodu i być w stosunku 
doskonałym z tym porządkiem  rzeczy który za­
kwitnął , a bardziey ieszcze aby zapewnić los 
przyszłości.

Narody stawaiąc się rolniczem i , szli od iednych 
do drugich gruntów , zostawiwszy używane spo­
czynkowi: ugory w tenczas dopiero ziawily się
gdy iuz nie było w  czem w ybierać i iedna i ta 
sama pow ierzchnia ziemi uprawianą bydź m u­
siała, Lecz uprawa ziem i nie mogąc być tak 
obfitą iak tego wymagały wzrastaiące potrzeby 
cywilizacyi , udano się do nawozów, skrapiań , 
pół p rzem iennych , i do wszelkich systematów 
użyźnienia i pom nożenia ziemi. Jeżeli i to na­
stąpiło , ze dobroć i rozległość ziem i niemogły 
bydz . p o w i ę k s z o n e , p r z y s z ł a  k o łe y  udoskonalenia 
rodzaiu zw ierząt domowych: teraz zaś kończy 
wynalazek i użycie m achin rolniczych skraca- 
iących pracę robotnika i oSzczędzaiących koszta 
uprawy a przez to zniżających i cenę zboża..

Nie łatwro iest ustanowić do którego z tych 
stopni należy dziś Francya pod 'względem rol­
nictwa swoiego. Niektóre iey części iako to 
dawna Normandya i F landrya maią naybogatsze 
zakłady a przeciez upraw a ich pól po wriększey 
części nie iest przem ienna. Nie ma krainy szczę- 
śliwiey położoney dla rozm aitości płodów i po­
myślności urodzaiów iak są te  prowi ncye a 
przecie czwarta część ziem i zaledwie iest p rz y ­
sposobiona iakby należało i zaledwie chow aia 
czwarta część potrzebnego bydła któreby po­
troiło  nawozem swoim obfitość żniwa i plon 
zboża! Nigdzie nie ma tak, wiel kiey liczby 
Agronomów iak tam, którzyby poświęcali swoie 
maiątki i starania do polepszenia rolnictwa , od- 
kiycia i rozpostarcia prawd użytecznych, a prze-



eież i tam iest wiele dzierżawców nieumieiętnyćh 
iniemogących nauczyć się tego coby wiedzieć 
powinni. Wielka massa kapitałów poświęcona 
iest ziemi; przecie/, mała bardzo któraby dą/.yła 
do zrobienia kroków postępnych w tey wazney 
nauce: Kontrakty dzierżawne, w ogólności na
czas krótki zaw ierane , nie zostawiaią żadney 
możności ani chęci dzierżawcy czynienia ulep­
szeń ; nakłady publiczne zbyt rozmnożone nie 
daią m u do tego sposobności; nareście honory 
i zachęcenia które się usuwaią od każdego nie­
zamożnego który nie iest nic więcey iak tylko 
uczciwym , pożytecznym i pracowitym człowie­
kiem, uzupełniaia niesmak, i czynią że prze­
mysł nayużytecznieyszy dla krain staie się nay- 
uciążliwszym dla tego który mu się poświęcił.

Do te<ro obrazu nieco smutnego lecz na nie-n a

szczęście prawdziwego względem stanu rolnictwa 
francuzkiego łączy autor obraz uśmiecbąiący się 
i żywy rolnictwa angielskiego, i możnaby tu panu 
Desir Ordinaire wyrazie że; Jeżeli mówi z z a p a ł e m  o 
sposobie wielkim pracowitości Anglików, chce 
zniewolić ziomków swoich do ich naśladowania, 
i że iego uwielbienie dla tych sąsiadów iest 
wielce narodowe,

W  dalszym ciągu szuka autor przyczyn które 
są na przeszkodzie we F ra n c y i , że nfcotrzymuie 
owoców tego starania które rząd czyni do ulep­
szenia iey rolnictwa. Głównieyszemi podług 
niego sa;O «

1. wOyny któremi Francy a od lat tylu była obar­
czona, i które zabieraiac naywiększą część 
ludności do w oyska, pozbawiły tey części 
nałogu pracowania i oszczędności.

2 . zbyt wielkie podatki.
3. potrzeby zbytkowe które się rozszerzyły aż 

po wsiach, i które zwiększaią biedę włościan.
Ą zniszczenie lasów których stan teraźnieyszy 

ma wpływ szkodli wy na pow ietrze i pory roku.
5. utworzenie ksiąg departamentowych które 

daia kapitalistom zyski większe niżeli te któ- 
reby mieli z rolnictwa.

(i. niedostatek Kodexu wiejskiego żapewniaia- 
cego własności wsiów, ktorego dla .wielu 
politycznych przeszkód dotąd niezaprowadzono.

Te są ogólne uwagi autora o stanie rolnictwa 
Francuzkiego; niektóre z wyluszczonych myśli 
iego sa ieszcze , przedmiotem £vwych sporow ; 
lecz choćbyśmy ich wszystkich nie przyiyli, nie 
mniey jeunak przyznać potrzeba p. Desir ordi­
naire, iż z wielka znaiomością tey nauki grun­
townie rzecz rozb ie ra , i że okazuie wiele przy­
wiązania do prawdy iako też do ludzi w ogól­
ności a w szczególności do swoiey oyczyzny. 
Jest to cecha dzieł tego autora która także rózm 
dzieła brata iego, rektora w Besaneon , od 
pióra, wielu innych pisarzy.

Die Vorhalle Europaeischer V"ólkeręeschichte etc: 
Przedsionek do Europeyskiey history i narodów, 

przed epoka dzieiów opisanych od Herodota, 
dysertai ya pana Karola Ritter, w t  rankfor- 
cie iSzo. in-8.
Pan Ritter , znany iuż z uczoney rosprawy 

ogloszoney w Berlinie w roku i8 t8 .  dawał w 
ówezas historyą za pomocą Jeografii; dziś da- 
ie historyą za pomocą etymologii. Niema wąt­
pliwości że iak icdna tak druga wiele się 
p r z y k ł a d a n i  do wyiaśuienia history i, byle tylko 
n i e  p o ś w i ę c a n o  d l a  t a m t y c h  k r y t y k i  faktów, b e z  

którey musianoby się błąkać w śród samych do­
mysłów. Autor nie zawsze umiał ustrzedz się 
tego niebezpieczeństwa; Naprzyklad nie dosyć 
uważał że imiona dawane od Greków Bogom, 
ludziom, gó rom , rzekom , miastom etc ,  nie 
są imionami ich wlaśeiwemi; z tego powodu 
udał się autor do wniosków które go mylnie 
do fałszywych badań powiodły. Odtąd iak ucze- 
my się ięzyków różnych mfiodów które dawniey 
znaliśmy tylko za pomocą Greków, wielce spro­
stowane zostały myśli które mieliśmy że tych 
ostatnich nazwiska dane przez nich były F.gip- 
cyanoin, Jndyiczykom i P e r a ó i n .  Egipcianie pierwsi 
nie daliby się n a z y w a ć  tenii wyrazami, iakoż 
nazwisko Nilu było im iak obce, iak iest obce 
dla nich n a z w i s k o  ich własnego miasta Tebów 
o stu bramach. Jeśli również zechcemy docho­
dzić znaczenia tego słowa del/iiopos, tak często 
używanego od historyków , znajdziemy podobnie, 
iż żaden naród nie przywłaszczał go sob ie . ale



Je oznaczało myśl tak ogólną iak te słowo Jn- 
dranin różnie nadawane, a nawet z powodu nie- 
wiadomości podróżnych udzielane zarówno mie­
szkańcom Azyi i Ameryki. Wszystko to potwierdza 
wiadomą m avym ę, iż historya narodu nie może 
bydz dobrze znaiomą iak w samym narodzie.

Celem autora iest dowieść, tak przez ięzyki 
i rełigie, iak przez monumenta i książki, że przed 
wiekiem- historycznym Greków wiara Jndyan 
istniała aż do Fazu. Rozumie iż wpływ kapła­
nów tey religii wiele się przyłożył do ukształcenia 
Grecyi, i w tętn opiera się na podaniach po­
chodzących z Azyi i na powieści samego Herodota.

Pan Ritter korzystał wiele z myśli ogłoszonych 
przez Kanngiessera w iego historyi starożytności; 
lecz potrzeba my przyznać, iż utnie tak trafnie 
i z taka zręcznością ie sobie przywłaszczyć że 
prawie zawsze zdaie się iż sa iego własne: 
Często przez skutek upodobania iego.w Mitologii, 
zadaie męczeństwo wyrazom i skraca to przedłu­
ża ie ,na wzór tyrana Prokrusta , aby tylko uczy­
nię ie stosownieyszynu do swoich b adan i  widoków.

Geschichte der Stadt und Landschaft Basel etc.
H i s t o r y a  m i a s t a  i k r a i u  J t a z y l e y s k i e g o , p r z e z

Piotra Ochs w Bazylei, 1821 in-8. tom piąty.
Autor podzielił swoię historya na peryody. 

Tom który wyszedł; zawiera epokę trzynasta i 
czternastą. Trzynasta obeymuie lata od połą­
czenia Bazylei, z kraiern Szwayearskim w roku 
1 5o i  do reformacyi która nastapiła w roku 1 0 2 1 . 
Czternasta od reformacyi aż do iey ustalenia. 
Peryody piętnasty i szesnasty zawierać będą treść 
zdarzeń do pokoiu Westfalskiego, pod czas któ­
rego utwierdzoną została wolność Szwaycaryi. 
Opuściemy co niema ciekawości powszechney, 
a przytoczemy niektóre szczegóły tyczące się b!i- 
| e y  historyi, sztuk albo literatury. W  roku 1009 
kiedy ieszcze reformacya nie była wiele znana 
w  Szwaycaryi, kazano wymalować w sieni po 
siedzeń Senatu a lfresco  Sąd ostateczny. Diabły 
wydawali się radzi z poświęconych dla nich 
ofiar między któremi byli nawet Opaci i inni 
Duchowni. Pierwsza próba reformacyi nie po­

myślny wzięła obrót. Wilhelm Rublin był wy­
pędzony z miasta za to ze mówił przeciwko inszy, 
przeciw Świętym, i za to ieszcze iż pod czas pro- 
cesyi Bożego Ciała kiedy inni nieśli relikfie, on 
trzymaiąc Biblią w ręku zawołał: » O to są p ra ­
wdziwe świętości, to zaś co ivy w ręku macie iest 
próchno i kości » W  dalszym czasie reforma 
ntiała również wiele do wytrzymania, reformo­
wani wyszli szczęśliwie na końcu lacz po d łu ­
g ie j  i uporczywey rewolucyi po którey kilku­
nastu członków z Senatu było wygnanych. Mówiąc 
o tey epoce , nie można nie wspomnieć Erasma, 
0 którym pan Ochs tak pisze. « Pokazał się 
człowiek na świecie, który bez urodzenia, bez 
maiatku i prawie bez przytułku stał się sam 
teden władzą przez własny geniusz i moc duszy 
swoiey. Gdzie tylko przybył z radością go przyi- 
roowano. Był przyiacielem , poradnikiem Xiążat 
w okolicznościach trudnych. Erasm nie oszczę­
dzał <1 woru Rzymskiego, w czein się tyczyło 
nadużyciów, a przeciez pozostał katolikiem i opu­
ścił Bazyleią dla tego iedynie ze reformę przyięła; 
powrócił do niey , poto żeby głowę swoię zło­
żyć na łonie oyczyzny, i u mrzeć w swoim kraiu, 
iakkolwiek był protestanckim.

Było zwyczaiem w Bazylei iż wnukowie nie 
brali sukcesyi po dziadkach . po których szli 
do spadku pierwey ich bracia. Zwyczay ten 
zniesiony został w roku IÓ22.

Bazylea była w początkach schronieniem ry­
baków i przewoźników. Miastem została w ten- 
czas kiedy Augusta Rauracorum, dawny gród 
Mmatiusa Plancusa upadł pod ciosem barba­
rzyńców. W tenczas to obywatele tego nieszczę­
śliwego mieysca przenieśli mieszkanie, swoie do 
Bazylei. Nie iest ona wymieniona w dziennikach 
podróży Antonina, ani w tablicach teodozyań- 
skich , a nawet Amm ianus Marcelinus który tak 
starannie opisał woyny przeciwko Alleinanom, 
wcale o niey także nie wspomina.

Aristotęlis Ethicorum Nicomachacoruni libri decem 
ad codicum, et veternm editlonum fidem re­
cognovit, commentariis illustravit latinamque
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EamBini interptetationem  eastigatam adiecit
Carolus Zell. Heidelberg 1820.
Aristoteles ułożył to pismo dla syna swoiego 

Nikom acha. Zdaie się iz nad niein pracował 
pierWey ieszcze niżeli nad swoia polityką  w któ- 
rey się do tam tego odwołuie: pan Zell zasłu-
guie na pochwałę wydobywaiąc na świat iednego 
2 lepszych Dzieł mistrza] Wiemy , iz nic miernego 
n ie wyszło nigdy z tey szkoły. Aristoteles nie 
wiadom o dla czego porzucony został od filozofów; 
rzadko kiedy przedrukowywano go i zdaie się , ze 
go teraz karzą za zbyt wielką sławę którey da— 
wniey używał. Jest on podobny do króla który 
zstąpił z tronu  i przed którym nie unizaią się 
iuz więcey dworzanie. Może bydź |e  porvaga 
i gruntow na użyteczność dzieł iego odstręcza od 
niego czytelników lubiących teraz po większey 
części lekkie rzeczy.

Nic nie ma czegoby nie można pochwalić w 
cdycyi pana Zell. N iektórzy ludzie, lubiący s-ę 
sprzeciwiać przyiętym opin iom , byli zdania ze 
autorem  tego dzieła był sam Nikomachus. Pole 
gaia w tey mierze na słowie iednem  Cycerona, 
i  na innem  słowie opuszczonem  przez Dyogenesa 
Laercyusza. Pan Zell zbiia szczęśliwie tych nie- 
wcześnycli fdologów. W szystko, m ówi, prze­
konywać nas pow in n o , iz Aristoteles sam iest j 
autorem  dzieła te g o ; iego iest s ty l, i te same myśli 
które się znayduią w innycli iego dziełach.

Pierwszy tom  obeyinuie text, w drugim śą 
aaw arte  kommentarze* Radzibyśmy b y li , aby 
zatrudnien ia nauczycielskie pana Zell nie były 
m u przeszkodą do w ydania w tym kształcie in ­
nych dzieł tego autora.

macz zbogacił Włoską ziem ię wszystkiemi prawie 
arcydziełmi Anglii. Jest zarów no szczęśliwy w  
każdym rodzaiu i byłby nim więcey gdyby 
starał się pracę swoię poprawiać. Szkoda iz tynp 
samym sposobem nietłómaczono Szylera który był 
naywiększym naśladowcą Szekspira. T lóntaeze- 
nie prozą przez pana Pompeo Ferrario  , n ie 
ocenia zupełnie wartości niemieckiego Anglika. 
Tłómaczenie autofow tak zwanych rom antycznych 
dzieią się z większą w iernością we Włoszech iak 
we Francyi.

Towarzystwo Missyonarzj.

Xiaze Ratafie, brat Króla Madagaskaru , który 
teraz iest w Londynie , był na ostatniem posie­
dzeniu Towarzystwa Missyonarzy i złożył na niem  
list wierzytelny brata swoiego w którym tenże 
prosi Towarzystwo aby mu przysłało kilku pobo­
żnych zakonników i kilku rzem ieślników , chcąc 
mieć w kraiu swoiem ludzi bogoboynych i praco­
witych. Towarzystwo przyrzekło zadosyć uczynić 
żądaniu Afrykańskiego Monarchy.

D O N IESIENIA  KSIĘGARSKIE.

Tragedya Szekspira tłómaczona po W łosku przez 
M ichała Leoni w Weronie 18 ip . i 1820. w 
6. tomacłi.
Tłom aczenie to iest wierszem wolnym , iak 

wszystkie tłómaczenia z Angielskiego na Włoski 
przez Karola Leoni. T en  niezm ordowany tłó -

W księgarni1 n iżey podpisanego dostać można następu- 
iącycli dzieł św ieżo z. druku w yszlych :

Faux ( le  ) bonhom m e , com edie en cinq actes ,  en  
vers. Par Alexandre D uval, i'n-8. Paris, 1821 fl. 7 
i 5 gr

Histoire un iverselle, ancienne et m od ern e; par M r. 
le Comte de Segur; Tonies III et IV in -8 . Paris 
1821. Le prix de chaque vol. est de 18 11.

Lettreś sur l’A ngleterre, ou deux annees a Londres 
D euxiem c ćd ition , revue et augrnentee. Par Mad. M. 
d’Avot. 1 vo l. in -8. P aris, 1821. fl. 12.

N. Gliicksberg Księgarz i  Typograf 
Królewskiego Uniwersytetu.

W szystkich dziel now ych, o których iest wzmianka w Gazeeie L iterackiey, dostać można w księgarni N  .Głucksberga


